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K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

Warszawa, dnia  2З czerwca.
Rocznicę w iecznie pamiętnego w  sercach Po­

laków  Przywrócenia Królestwa Polskiego pr>ez 
N . Cesarza i  K ró la  A łe x  adra I,  obchodzono 
w  s to licy  tu te js z e j uroczyście z pełnóm wdzię­
czności sercem dla tego wielkiego i dobrego M o­
na rchy  dnia 20 czerwca. W cześnie zrana, liczne 
wovsko, obozujące teraz w k ilku  m iejscach m ię­
dzy B łon iem  a W arszawą, żebrało się na roz leg łych 
rów n inach  między W  clą i „Powązkami, i stanęło 
w  pięknym  ąśylbu* a Wpośród uszykowanych ko­
lum n jego w z iesiono o łta rz , p rzy  k tó rym  n a j­
w yższy w h ie ra rch ii kościoła polskiego kapłan, za­
sy ła ł do Boga dziękczynne modły im ieniem  narodu 
za t i k  w ie lk ie  dobrodzie js tw o, wyświadczone mu 
z natchnien ia  Jegć, przez wspaniałomyślnego M o ­
narchę, tudzież' m y lly  o jak najdłuższe i  n a j­
szczęśliwsze tegoż M onarchy panowanie. O w y ­
znaczone j god.dnie, na k tó rą  zebra ły się wszy­
stk ie  władze publiczne, tudzież znaczna liczba o- 
bojey p łc i osób, wyszedł ze mszą J W . A rc y ­
biskup warszawski prymas K ró les tw a  Polskiego, 
otoczony prałatam i i  kanonikami m etropo lila lne - 
m i , tudzież mnem duchowieństwem. Po mszy, 
wśród hu u (Iz.ał zaśpiewał arcy-pasterz T e  Deum, 
i  m cdl t  - ę za N. Cesarza 1 K ró la , tudzież N. Ro­
dzinę J g> odśpiewał. Po n<iboźeń,tvvie, całe w o j­
sko przeciągnęło w  paradzie przed N. Cesarze- 
w iczem W .  X ięci>m  Konstantym /naczelnym  w o ­
dzem swoim, oddając mu cześć w inną. W ie c z o ­
rem , gmachy publiczne 1 p ryw atne  domy oświe­
cono.

¥  R a N C Y A
Ъ mów, m ienvvh w izbie deputowanych w  cza­

sie rozpraw  nad p ierwszym  artyku łem  nowego 
praw a i o w vboracli, nay waźnieszą, a razem nay- 
śmiel aą była mowa jenerała F oy  na sessyi dnia 
Ig o  cze rw ca , wymierzona, ca łkow ic ie  przeciw  
a ry s to k ra c ji , k tó rą  zdaniem jego i  całey lew ey 
strony nowe to prawo w prow adzi do Francyi; dla 
tego też ustaw icznie p rze ryw a li ją deputowani 
praw ey s tro n y ; będący za nowera prawem o 
wyborach. P rzy toczym y z n iey na jce ln ie jsze  
m yśli.

„  MCPanowie! M in is te r spraw zagranicznych 
pow iedzia ł tu  , iż  try b  rządzenia w  roku  1815 
b y ł koniecznym  skutkiem  studniowych rządów 
(Ronapartego po powrocie jego z wyspy E ibv). 
Błąd jego w tey  mierze jest zupełny, oczem  ła ­
tw o  m i jest was przekonać. W  czasie tych  stu 
dn i rodzina ty lko  królewska była pokrzywdzona;

a rys to k ra c ją  zaś szanowano, i  doznawała pub li­
czn e j opieki w tedy naw et y kiedy k rew  Francuz­
ka lała się potokam i na polu b itw y,' żeby ode­
przeć obce n a jś c ie , i  zagasić pochodnią w o jn y  
dom ow ej. A le  tron  jest wyższym nad obrazę. 
Powracając K ró l do F rancy i głośno oświadczył, 
i i  wszystko chce puścić w niepamięć; arystokra- 
ćya z.tś , a rys tok rac ja  doznająca opieki i szano­
wania , nien ająca do pomszczenia się żadney o- 
brazy , ar s stokracya , mówię , rozciągn L  swą 
praw icę m iedzy tronem  a narodem ; je j  to p rz y ­
pisać należy try  b rządów • w roku  18 i 5. {Do  
porządku! k r  y k n io n o  z prawey. strony). Pow ie­
dzia łem , iż  arystokraci-a usadowiła s;ę m edzy  
tronem  a narodem. P rzykro  tm dowodzić trgo . 
C zyta jc ie  odt*zwy królewskie wydane w Cambrai. 
O tw o rzy ł K ró l łono swoi*, \n ie  w y łącza ł nikego; 
zobaczcież co się stało. ,Czy liż  potrzeba p rzy ­
wieść wam na pamięć wszystkie krw aw e w ypad­
k i, które  Franoyą u tra p ły ?  Moźecież przypisać 
je k ró lo w i, i znieważyć go obwinieniem , iź  św ię­
tego przyrzeczenia swojego nie detrzyma}? Nie, 
M Panow ie; jawną jest rzeczą, powtarzam , iż  par­
ty  a jedna stanęła m iędzy tronem  a narodem. {Do  
porządku! do porządku! wołano) ”  Pan Castelba- 
jac żąda ł aby jenerał Foy w ytłum aczy ł, co ro ­
zumie przez pa rtyą  a rys tokra tyczną ; bo co do 
siebie, m niem a, iż jenerał rozunre  przez nię 
większość izby deputow anych w roku  i 8 i 5, k tó ­
rą ob w iniając w ystaw ia  na puginały; dla tego żą­
da przywołania jenerała do p rządku. O dpow ia­
dając mu Pan Benjamin C-mstaat pow iedzia ł: 
„  Nieszczęść em jest zaiste bydź zmuszonym p rzy ­
pominać ustaw icznie zdarzenia, k tó re  mogą po­
dać w niełaskę pewną kkissę ludzi, a obw inianie 
a ry s to k ra c ji , gdyby nie m ało silney pobudki, 
nie byłoby n.t swojem m ie jscu. L  cz znaczna 
część izby jest przeświadczona , iź  a rys tok rac ja  
chce w la lać. 'Łeby jey w ięc w tem przeszko­
d z ić , potrzeba przypomnieć, co cz y n iła , aby o* 
kazać coby czyniła  jeszcze; a przeto kollega m óy 
słusznie powiedział, bo pewną jest rzeczą, iź par- 
tya  arystokratyczna wszystko złe po powróoie 
K ró la  zrządziła. M P anow ie1 Jest to  sprawa 
m iędzy narodem i  a ry s to k ra c ją ; należy w ięc 
p rzy toczyć  dowody mówiące za sprawą narodu.”  

~Fo tem  przem ów ieniu się Pana Benjam in Con- 
stant w  czasie przerwania głosu jenera łow i Foy, 
tak  ten jenerał m ów ił daley: „  Cieszę s ię , iź
w te d y , gdym odłączył tron  od wszystkich opła­
kanych bezpraw iów , które  oznaczyły epokę h i-  
s to ry i naszey, p rzyw o łu ją  mię do porządku. M ó­
w iłem  o a ry s to k ra c ji w  powszechności, nie ob-



w in ia jąc  ani izby  deputowanych roku  1815, ani 
nikogo w  szczególności. Lecz gdym powiedział, 
że a rys tokrac ja  stanęła między tronem  a naro­
dem , n ic  takiego nie powiedziałem , czegobym 
zaraz dowieść nie p o tra fił. Jeden z nay więcey 
znaczących ludz i w  tey pa rty  i  głośno myśl swoję 
ob jaw ił w D z itń  iiku  Sporów. S łu ch a jc ie , bo 
przeczytam  wara Własne jego w yrazy , przeczy­
tam F ra n c j i ,  iakich nieszczęść, jakiego przew ró­
cenia wszystkiego z g run tu  spodziewać się ma; 
przytoczę wam w yrazy  jednego 2 politycznych 
nauczycie li i  w yroczn i te y  pa rty i. ”  (Zapytano 
z  p ra w e j: Czyje? Jenerał Foy: „W icehrab iego
Chateaubriand. Usłyszycie jak tw ie rd z i, coby 
się stało we F r a n c j i , gdyby zagorzali ro ja liści 
dochrapali się w ładzy. O to są jego w yrazy : Gdy­
by ro ja liśc i w ła d a li, u tr iym a h b y  kartę konsty- 
tucyyną; całą swą budowę założyliby na tey pod­
stawie ; lecz zamiast postawienia demokracyi, po­
staw iliby m o n a rch iią ; a tak  naypierwszą ich po­
w innością i  staraniem  byłoby zm ienić praw o o 
wyborach. „W id z ic ie  tedy M Panowie, rze k ł je­
ne ra ł Foy, na jak dobrey drodze jesteśmy.”  C zy­
tam  dałey w y ją tk i z pisma Pana Chateaubriand: 
„  W  tymże czasie w yrzuciliby z praw a o zaciągu 
rozdz ia ł szósty, a tym  sposobem zw róciliby trono­
w i jednę z naywaźnieyszych prerogatyw jego. 
T a k  tedy M Panow ie* rze k ł jenerał Foy, obalenie 
praw a zaciągowego ma nastąpić po obaleniu pra­
w a  równości w  glosowaniu, prawa prostych w y ­
borów . C hc ie jc ie  zaś u ważyć , iź  rozdzia ł szó­
s ty  ma bydź w yrzucony, k tó ry  część wyższych 
stopni woyskowych nadaje starszeństwu w  służ­
bie , i  przepisuje czas służenia , potrzebny do 
zasłużenia na stopień. T a k ito  rozdzia ł trzeb i  w y ­
rzuc ić  , żeby posuwanie na wyższe stopnie szło 
przez względność na osoby, i  prawem pierw o- 
rodztw a. W id z ic ie  MPanowie, że m inister spra­
w ied liw ości zapewniając was wćzora czystem su­
m ieniem  , iż  prawo o zaciągu n ie ikn ię tem  zosta­
nie  , nie zna wcale zam iarów  tey  p a rty i. ”  (Tu 
m u z praw ey strony przerwano mowę z takim  
krzyk iem  , iż  m ów ić nie m ó g ł; ale gdy się u c i\  
szyło * tak  m ów ił jenera ł Foy) ,, Usłyszeliście 
w ięc  tajemnicę. Zadają zupełnego obalenia ró ­
wności, i  spodziewają się tego do piąć i (K rzyk  o- 
k ro p n y  na prawey). Tajem nica ta  dąży do zu­
pełnego zniszczenia w ładz społeczności naszey, 
jakie  są ka rtą  konstytuoyyną urządzane. K arta  
ustanow iła  władzę prawodawczą dziedziczną w iz ­
bie p a ró w , a władzę prawodawczą w ybierczą 
w  izbie deputow anych;  lecz chcą trzec iey w ła ­
dzy, w ładzy a rys tok ra tyczne j, k tó ra  stawszy się 
panią obu iz b , przewodziłaby nad tropem  i  na­
rodem . A le  jeszcze wam przytoczę  słowa pisma 
Fana Chateaubriand: . Po zm ienieniu tych g łów ­
nych p raw , ro ja liś c i wnieśliby prawa ja k  nay -  
monarchicznieysze o urządzeniu gm in  * i  o gw ar- 
d y i narodowey. Osłabiliby systemat centra liza« 
c y i , i  pow róciliby radom powszechnym departa­
mentowym moc zbaw ienną; słowem, przyw róc ili­
by arystokracyą  , trzecią  władzę  , którey ustawom 
naszym nie dosta je , a którey brak zrządza nie­
bezpieczne ścieranie się w ładzy królewskie)' z w ła ­
dzą ludu , jak ie  teraz w idzim y. W  ty n i widoku 
żądaliby ro ja liśc i zastępstw d la  parostw; stara liby  
się wstrzymać wszelkiemi sposobami godziwemi 
podz ia ł w łasności, p o d z ia ł, k tó ry  w trzech latach  
przywodząc do skutku prawo podzia łu gruntów , 
przyw iódłby nas koniecznie do demokracyi. T ak  
tedy MPanowie, m ów ił jenerał Foy, chcą w s trzy ­
mać podział własności godziwemi sposobami! znam

zaś jeden ty lk o  sposób godziw y, a tym  jest pra­
wo, k tó reby  w strzym ało  podzia ł własności. (Hałas 
na prawey). Prawo to  da nam zastępstwa, nad 
k tó rem i już p racu ją , prawo p ie rw o ro d z tw a , i  
n ie rów ny podział dziedzictw . Zeby potem zrd - 
bić w ie lk ie  własności a rys tokra tyczne , potrzeba 
będzie na js ta rszym  synom ślachty rozdawać pre­
fe k tu ry , w ie lk ie  urzędy, stopnie woyskowe. O toż 
ta k i to  zapowiadają nam systemat. Lecz jeszcze 
to  me wszystko. In n y  jeszcze ważny środek 
przedsięwzięłaby Adm inistracya rojalistowska. "Żą­
dałaby od izb słusznego wynagrodzenia dla ro ­
dzin  , które w rewolucyi postradały dobra* a to 
tak d la  pożytku nabywców, ja k  i  w łcścicielów  
dawnych. (Odezwał się Pan M arcellus i  w ie lii 
z p ra w e j strony: T o  jest rzeczą spraw iedliwą.
Jenerał Foy. „  A n i w ą tp ić ; gdyby żądane w y* 
nagrodzenie nie kosztowało nikogo , chętn ieby Się 
na nie zezwoliło. Lecz z kogoż w zię łoby się w y ­
nagrodzenie ? zapewne z nabyw ców  dóbr naro­
dowych, bo nie 00 innego wnieść potrzeba z w y ­
razów Pana Chateaubriand. (T u  znowu hałas). 
Oburzają się ca m n ie , iż  na Pana Chateaubriand 
powstaję. N ie  znam osobiście tego bystrego p i­
sarza, Jeśli mam jakie względem niego uprze­
dzenie, tedy  to  jest mu przyjazne , bo myślę zaw­
sze * iż  od pięknego ta len tu  n ieoddzielny jest pię­
kny  charakter duszy. W szelako Pan Chateau­
briand w yda ł pismo , którego się nie zaprze , a 
dlatego przytoczyłem  n iek tó re  w y ją tk i z niego* 
abym d o w ió d ł, iż  lubo m in is te r spraw iedliwości 
chce u trzym ania  prawa o w yborach , prawa s tro ­
na nie chce go u trzym ać. (Szmer). O bw in ia ją  
nas, jakobyśmy dawną ślaohtę, dawne przy w i-  
leie , jak to  m inister^ spraw iedliwości powiedział* 
w y łączyć chcie li. N ie, naród nie chce nikogo w y* 
łączyć. Jest mieysce dla wszystkich na biesia­
dzie życia: F rancy a tak jest sp ra w ie d liw a , tak  
wspaniała , iż  nie chce naturalnego prym u w  spo­
łeczności zaprzeczać, lecz nie ś c ie rp ł aby go jey  
narzucono. M inisser spraw zagranicznych mó­
w i ł  wczoray o erystokracyi woyskcw ey z ło ioney 
z tych  , k tó rzy  przez 5o la t b roń.Ii niepodległo­
ści oyczyzny. M P anow ie ! m y w o jsko w i b rzy ­
dzim y się całkiem  tem  nazwiskiem ; nie chcemy 
należeć ani do tego nazw iska , ani do rzeczy; Bę­
dąc dziećm i ró w n o śc i, domagamy się tego 
jedynie p rzyw ile ju , abyśmy podczas w oyny prze­
lew a li k re w  naszę za niepodległość F ra n c y i, a 
w  czasie pokoju tego ty lko  pragniemy, abyśmy 
się do b ronienia wolności współobywateli naszych 
p rzy łoży li. T a k  w ięc cała rzecz na swe p raw ­
dziwe mieysce powraca. W iększość lub m n ie j­
szość, pyaytfo lub p rz y w ile j, re w o lu c ja  l*ub ko n tr*  
re w o lu cva « oto jest w szys tko , o co tu idzie. 
M P anow ie ! Francuzi, k tó rz y  w  pustyniach egipt- 
s k ic h , i  na polach b itw y  w całey Europie polec- 
g t i , tudzież c i , k tó rzy  z chorągw iam i swoicm i 
zagrzebali się w  morzach* wszyscy powstaną dla 
proszenia was , abyście oyczyzny ich nie poda­
w a li w  ja rzm o, które  o d p ie ra li; wołać będą na 
w a s , abyście w  dniu jednym  nie zniszczyli sy - 
stematu, k tó ry  przez la t 3o wpośród woien i  re ­
w o lu c ji pocieszał F ra n c y ą , posunął jey c y w il i­
zac ją  , pomnożył jey zasiłk i i  ludność. Obalenie 
tego systematn byłoby przyjęciem  p ro jek tu  pra­
wa. W niesiona odmiana w  nim  przez Pana Ca- 
m ille  Jordan jest natchnieniem  uczciwego czło­
w ieka , przywiązanego do tronu  i wolności. Za­
chowuje ona równość głosów i  proste w y b o ry .. .  
MPanowie! nie mogę zezwolić na system at, ja k i 
chcą naprowadzić. Z  jakiem  czołem jaj w y bra*



nieć w iększości, mógłbym do' mojego departamen­
tu  pow róc ić  , gdybym  gałką moją za tw ie rdz ił pa* 
nowanie m n ie jszo śc i! A lboż c i ,  fetórzyę m ę  w y ­
b ra li,  nie m ie liby prawa powiedzieć m : N ie 
daliśmy c i mocy obalenia prawa, w  skutek k tó ­
rego obraliśm y cię i  w y n li.  M P aaow ie ! nie 
uwodźm y się osobistetni względami i  pobudkami. 
Pow tó rzm y te  w y ra z y , k tó re  zaszczyt chara­
k te ro w i francuskiem u przynoszą: Czynię , corti
powinien: niech się s tan ie , co się stać moze. G ło ­
suję przeciw  p ro jek tow i prawa,”  Zszedł jenerał 
F oy  z m ów nicy w pośród ; wołania braw oj bra­
wo! Przystąpiono zaraz do tajemnego głosowa­
n ia  na wniesioną przez Pana Camille Jordan od­
m ianę w  p ierwszym  a rtyku le  nowego prawa o 
W yborach. Białe ga łk i m ia ły  oznaczać głos ża 
bdmianą , a czarne p rzec iw  niey. W ie lk a  i  u - 
rooeysta cisza nastała w  sali obrad. Deputowa­
n i p rzystępow ali kcleyno i  poważnie do naczy­
nia , w  k tó re  swe gałk i składać m ie li. W szyscy 
praw ie  k ład li je widocznie. P . Chaure lin , wspie­
rany  od Pana B. Constant i  ińnych p rz y ja c ió ł 
p rzys tąp ił do naczynia, i w ło ż y ł w  nie białą gałkę. 
P. Gassaign des, za trzym any w  domu od k ilk u ­
nastu da i chorobą, p rzyb y ł dla dopełnienia w  ta k  
w a żn e j rzeczy powinności deputowanego fran - 
cuzkiego, i  dał «widocznie gałkę za wnioskiem P; 
Cam ille Jordan. M in is te r de S e rre , przyszedł­
szy dopiero podczas głosowania, dał czarną gałkę. 
B y li i  in n i szanowni deputow ani, k tó rz y  dla do­
bra  publicznego zapom nieli o bo lach , jakie ic l ł  
d ręczy ły , a w  ty c h  liczb ie  b y ł jenera ł Ta rayre . 
M nóztw o  ludzi otaczało pałac izby  deputowanych 
czekając tro sk liw ie  na skutek te y  sessyi; lecz po 
przeraęhowaniu gałek i  ogłoszeniu w iększości do­
w iedz ie li się ze smutkiem  , i i  wniosek P, CamiUe 
Jordan odrzucony. Ponure m ilczenie nastąpiło 
w  sali obrad. W ie lu  deputowanych zaraz w y ­
s z ło , q źk n im i cała publiczność w  sali będąca.

Na sessyi teyże izby  doia 3o maja była mo­
wa o p e ty c y i niejakiego Dorg-ns z miasta O r- 
tbez j w  k tó re y  żądał uchwalenia prawa, anagla- 
jącego w szystkich do czytelnego pisania nazwisk 
swoich. W y ra z ił w  p e ty c y i, iż  bardzo w ie lu  
urzędn ików  publicznych, poborców, notaryuszów, 
Woźnych, a nawet i m in is trow ie  ta k i sposób pod­
pisy wania się p rzy ję li, ze nazw isk ich  w yczytać 
niepodobna. W spom nia ł o ustaw ie W» X ięcia  
Badenskicgo * w  k tó re y  przykazał urzędnikom  
podpisywać się czyte ln ie , jeśli chcą uniknąć, aby 
to , c? podpisu ją, nie było uznane za nieważne. 
J/ikaż ustawa zapadła w  kantonie bazy ley skim 
w  Szwaycaryi. _ Kommissya p e tycy jn ą  wniosko­
w a ła , aby tę  p e ty c ją  usunąć. A le  gdy jenerał 
Demaręay poparł p e ty c ją  co dn urzędników zw ła­
szcza sądow ych, w yrzekła  izba większością g ło­
sów , aby ta p e ty c ja  odesłana była do m in is tra  
spraw iedliwości 9 k tó ryb y  rzeczone j n ieprzyzw o- 
ito śc i podobnież zaradził.

N a początku sessyi dnia 2 czerwca doniosła 
kommissya p e tycy jn a  o p e ty c y i, w  k tó rey  P. 
M ayer żąda ł, aby ty c h  deputowanych , k tó rzy  
w p ływ a ją  do re d a k c ji dzienników , uznać za nie­
godnych urzędu deputowanego. Odrzucono je ­
dnomyślnie takową p e ty c ją . Po tey  pe tycy i 
wprowadzono przełożenie odpowiedzialnego w y ­
dawcy dziennika la  Renommśe tyczące się cen­
zu ry , i  sposobu w ykonywania prawa względem 
niego przez cenzorów. Kommissya wnioskowała, 
aby> gdy jest ustanowiona kommissya dozorująca 
cenzorów , i  obowiązana wchodzić w  skargi na 
cenzorów, przełożenie to  uchylone było . Z a b ra ł 
głos P. G ira rd in  , sp rzec iw ił się takiem u w n io ­
s k o w i,  i ra d z ił odesłać to przełożenie do prezę;

sa rady- m inistrów? „  Słyszeliście (rzekł) % tę *  
m ów nicy obietnicę m in is tra  spraw wewnętrznych^ 
ze cenzura będzie bezstronna, a nawet liberalna. 
W te c ie , 'ф  te y  obietn icy dochowano. W  jednym  
z dzienników strony praw ey znieważono nie ras  
i  całą izbę , i  członków  jey w  szczególności, a 
dozwolono mu tego. Może m in istrow ie  p rzy  ty lu  
zatrudnieniach nie wiedzą o tem ; dka tego w ięo 
radzę wniesione tu  przełożenie odesłać do ra d ^  
m in A tró w  , aby w ie d z ie li, jak haniebnie sp ra w u j 
je się cenżurać* Przyszło do głosowania, i  w ię­
kszością głosow uchw a lono , aby to  przełożenie 
odesłane b y ło  do prezesa rady m in istrów .

Dnia 5o z. m. odpraw ił się chrzest syna X ią -  
żęcia Orleans, k tó ry  się dnia 1 stycznia r .  b. u* 
rodz ił. Dano mu i i t r e : K a ro l Ferdynand L,udwih 
F il ip  Emanuel, z ty tu łem  X iąźęcia de PenthievrćA 
Świadkami tego re lig ijn e g o  obrzędu b y ł Моп&іеигл 
z X ięzną B e rry .

Dnia 28 z. ш. wynaleziono tu  k ry jów kę , w  k to *  
rey  się 9 m łodzieńców , mających la t 12 do 
i 5 chowało. Pies wyszedłszy z pokrytego ka­
nału, dał powod do ich wyśledzenia. Poyman»
4 . Podziemne to  mieszkanie ma związek z w ię ­
zieniem Conciergene. Tegoż dnia uwięziono tut 
pewnego człow ieka za buntow n icze o k rz y k i p o i 
oknami kró lewskiem u

A n g l i a .
Londyn, dn ia  Ъ czerwca. ІЗпіа 5 i  i .  m. ze­

bra ło  się m nóztwo kap ita lis tów  przed bankiem* 
czekając na o tw arcie  jego. Każdy chcia ł należeć 
do pożyczki rządow i, wynoszącej 7 m ilionow  fu n ­
tó w  szter. T łu m  ten powiększał się coraz b a r- 
dziey, a gdy nareszcie o godzinie 9 tey d rzw i o - 
tw orzono, ludzie wpadli hurm em , tak  dalece, iż  
n ie ty łko  pęk ły  zawiasy u d rzw i, lecz nawet k i l ­
ka osób skaleczono. Poprzedzającego dnia rozda­
no liczbowane k a r tk i tym , k tó rzy  chęć swoię do 
złożenia tey  pożyczki ośw iadczyli, a gdy z ko le i 
przyszło na num er lo ty ,  pokazało się, że już ca­
łą  pozyczkę zebrano. Baokier Cohen ofiarowaS 
im ieniem  P. Rotschildt m iLon joo-ooo  fun^ szte rl,£ 
Pan Barnes z wspólnikam i swćm i ły leź ; P. W ooley 
m ilion; P. Easthope ty leż; P. Aubert 5o0,000; P .‘ 
Hoare  ty leż . Zdaje się, iż  gdyby rząd chcia ł za­
ciągnąć 3o m ilionów  fun t. s z te r l. , w k ilk u  go­
dzinach złoźonoby tę  ilość. Spodziewamy się ju ­
t r o  nowey pożyczki 5 m ilionow  fun t. szterl. N ie­
k tó rzy  bankierowie spisali już nazwiska przy jac ió ł 
swoich, k tó rzy  do n iey chcą należeć. Pan R oth - 
schildt stara się znowu o pierwszeństwo m iędzy 
niem i. i

Co się tycze  noWey pożyczki (pisze gazeta TU. 
mes) cudem ty lk o  po tra fim y b y t nasz utrzym ać, 
k ie d y  teraz wśród pokoju, dług nasz wynoszący 
już 800 m ilionow  fun t. szterl. (62,000 m ilionow i 
z ł. poi ) większą jeszcze ilością powiększamy, ani* 
że li za czasu P itta ,  k iedy ten dług b y ł 4 razy 
m n ie jszym . \V  roku 1794 żądano 81 m ilionow i 
fun t. szterl. pożyczki na nadzw yczajne potrze­
by krajowe , a dziś W 5tym  roku  pokoju, zacią­
gają 12 m ilionow  na opędzenie zw ycza jn ych  w y* 
datków. Na czemże się to  skończy?

K ró l p rzypa tryw a ł się w  Ascot wyścigom kola* 
tfym , które  3 dni trw a ły .

P rzyb y ł tu  P. G ra tta n , jeden z n a jw ym o ­
w n ie jszych  obrońców spraw y ka to lików  ir landz­
k ic h ; zdrow ie jego jest bardzo nadwątlone.

Biskup londyński domaga się, aby “ podług da­
wnego zwyczaju, g ra ł na organach w  kościele pod* 
czas k o ro n a c ji K ró la .

P. H un t m yśli wydawać co miesiąc ga p ię * 
taik> ©beymuiący h is to ryą  życia jego*

W



Na sessyi izby  wyższey dnia 26 b. m. zajęła 
się izba Ważnym praedmifoteni o handlu z zagra- 
n icznem i krajam i.

M argrabia Landsdown r z e k ł: Podając dźiś
wniosek o wyznaczenie kommissyi dó rozpozna­
nia, jakim by sposobem można n a jle p ie j i  na jdo ­
k ła d n ie j nadać rozciągłość handlow i naszemu z za­
granicą  , wvpada m i naypierwey prosić izby o 
przebaczenie , iż  ośmielam się mówić o tak wa­
ż n e j m atery i, kiedy ty lu  obecnych Lordów , w ię ­
ksze, niż ja posiadających talenta, lepieyby tę rzecz 
Wystawić mogło. Ód k ilku  już la t widziano, nie 
bez o b i w y na przyszłość upadający powoli nasz 
handel, cieszono się w tedy nadzieją prędkiego po­
lepszenia. Dziś jednak, gdy horyzont kupiecki zu­
pełnie się za ch m u rzy ł gdy wszelki handel i  rze ­
miosła upad ły , najszkodliwsze i  najn iebezpie­
cznie jsze sku tk i zagrażają k ra jow i; dla teg-л w ięc 
ważna ta  okoliczność całey baczności parlamen­
tu  wymaga. Są tacystudkie, k tó rzy  sądzą, iź  han­
del i  rękodzielnie mało znaczą, a ro ln ic tw o  jest 
wszystkim ;  trzeba więc starać się o wzrost jego. 
N igdy nie przyznam słuszności takiem u zdaniu. 
Handel i rękcdzśelnie kra jowe ueżynsty n as tern, 
czem jesteśmy, a kw itnący ich stan po tra fi, nas 
utrzym ać na ty m  stopniu w ielkości między naro­
dami, na k tó rym  dziś zostajemy. Jakkolw iek w tey 
m ierze sądzić można., niepod .tu ia , abyśmy han­
dlu i  rękodzieł zaniechali d la 'ro ln ic tw a ; ty  pi spo­
sobem dogodzilibyśmy 2 m ilionom ludzi, a 10 
m ilionów  pogrążylibyśm y w okropney nędzy, po­
trzeba , aby Anglia, chcąc rozszerzyć handlowe 
zw iązk i swoje ze sta łym  lądem, nadała większą 
wolność handlowi zagranicznemu, i  liczne dotych­
czasowe sćieściepia uchyliła. Ten  jest praw dzi­
w y  i  jedyny środek podniesienia miast, gdzie są 
rękodzielnie , i  obmyślenia odbytu na ich  w yrohk i. 
N ie dokaże tego ro ln ic tw o . Zakaz wprowadzania 
zboża utrzym uje w prawdzie wysoką cenę jego 
w  A n g lii; lecz cóż się dzieje w  u rodza jnych  ła­
tach? Na taniości jego cie rp i razem wieśniak i  
rękodzielnik. R o ln ik  radby , żeby było  w tak iey 
cenie, jak podczas w oyny, co nie jest słusznie. Na­
tu ra lna  potrzeba chłćba ścieśnia w zrost ro ln ic tw a : 
rękodzie ln ie zaś i przem ysł mogą się wzmagać do 
nieograniczonego stopnia, bo kaprysy łz b y te k  lodzi 
idą coraz w górę, zwłaszcza odtąd, jak ludzie p rzy ­
w y k li wydawać nie same ty lko dochody, ale i ka­
p ita ł. Zdaje m i się. iż  Anglia pow inna korzystać 
z tego sposobu myślenia, i  takie ciągnąć zyski z za 
granicznego hand lu , jakie ty lko  może. W ieczną  
albowiem i  oddawna doświadczeniem stw ierdzo­
ną jest prawdą, iż  najw iększa część mieszkańców 
wtenczas tylko może p rzy jś ć  donayw iększej szczę­
śliwości, gdy p łody krajowe są tańsze, an iże li ku 
powane zza g ran icy, i  gdy się zza g ran icy  to ku­
puje , coby w k ra ju  więcey kosztowało. Pow inien 
naypierwey rząd ąrjgielski myśleć o powiększe­
niu dochodów swoich, tak, aby przez to interes- 
sów handlowych z zagranicznemu mocarstwami 
nie tamował. A by  dopiąć tak pożądanego celp, 
wypada podnieść rękodzielnie angielskie. Podaję 
ty m  końcem cz te ry  ś rodk i: 1) U chy lić  zakaz
wprowadzania zagranicznych płodow i  tow arow , 
w yjąw szy takie , k tó rychby  w A n g lii za tęż sa­
me cenę bez szkody przedawać nie można; 2) u - 
chy łić  ustawę względem żeg lug i, pozwalającą 
wprow adzać zagraniczne to w a ry  szorególnie t y l ­
ko  na okrętach angielskich . lub na okrętach te ­
go k ra ju , z którego tow a r pochodzi; 3) pozwolić 
zupełnie handlu tranzytowego. N ierównie w ięcey 
na tem zyskamy, jak strac im y. K to  teraz z po­
wodu op ła ty  i 5 procentu cła tranzytowego, p łó­

tn o  szląskie w  A n g lii drożey aniżeli w  Niemczech 
płacić m us i, sprowadza je raczey z N iem iec, a 
handel zam ienny angielski ze Szląskiem zupełnie 
upada. 4) Trzeba nakonieo prowadzić w iększy 
handel z północnemi kra jam i E uropy (*), zw ła ­
szcza drzewa do budowy, które  tam jest n ieró­
wnie lepsze i  tańsze, jak  w  Kanadzie. Prawda, 
iż  w  E urop ie  trzeba płacić gotowemi p ie jf ędzmi, 
a  w  Kanadzie towaram i; lecz wszystko to  jedno, 
czy li tow ary  dajemy za drzewo w Kanadzie, lub 
za złoto i srebro w  po łudn iow e j Am eryce, a te in  
z łotem  a srebrem p łac im y za drzewo z pólno* 
cnych kra jów  E uropy. Nadto drzewp w Kanadzie 
jest droższe, tak  dalece, iż  co ra k  okazuje Się ró ­
żnica o 5oo,ooo fun tów  szterl, dla całego k ra ju , 
a 100,000 dla samego Londynu. Toż samo pow ie­
dzieć można o w inie i jedwabiu, k tó re  Ang lia  bie­
rze z F rancy i. Uciążliwe opłaty zm n ie jszy ły  w ro ­
ku zeszłym dochód z cła od w ina ilośuią 220,000 
fun t. szterl. Powiem teraz o handlu A ng lii z k ra ­
jam i 1 wyspami afrykańskie mi i  amerykańskiemu 
W iększąby przyniósł k ra jow i naszemu korzyść, 
gdyby ogromnym opłatom nie podlegał. W o l­
ność prowadzenia tego hand lu , k tó ry  przedtem 
należał wyłącznie do kompami w schodn io -indy j­
s k ie j,  sprawiła pomyślne s k u tk i; użyto  bowiem 
do niego 4.72,0 p ryw atnych  m a jtkó w  angielskich, 
a ty lko  2,5 >0 m aytkow  wśpomnioaey kompanii. 
Jeszcteby s;q bardzie j podniósł, gdyby mógł wziąć 
gorę nad wspólubiegamem się Am erykanów, k tó ­
rz y  na samey herbacie zyskują vv stoSTmku 10 
do 1..—  W  dulszym ,cia u mowy swojey roz­
trząsał M argrabia Landsdown zapytanie, częścią 
kupieckie, częścią polityczne, czy li Anglia może 
w e jść  w zw iązk i handlowe z pJudn iow ą Am e­
ryką , bez wyraźnego uznania niepodległości ta ­
mecznych кгаіоѵг, i  zakończył na k ilk u  uwagach 
o przym usie, jakiego bantfel w Ir la n d y i dotąd je ­
szcze doznaje. P rzy t cz \ ł  k ilka  amskdot, a mię­
dzy innem i rozmowę Pana Burkę z doktorem  
Adamem Sm ith, sławnym ekonomistą po litycznym , 
k tó ry  tego by ł zdania, i i  parlament p o w in n o  u- 
chy lić  uchwałę zakazującą prz skupstrr 3. Kocha­
ny doktórze (odpow iedział mu Burkę) w katedrze 
możesz rozpraw iać o tem, co należy do ekonomii 
p o lityczne j , jako o rzeczy m atem atycznej;  u r łę -  
dnioy a to li inacze j dz ia łać p o w in n i, gdy idzie o 
p rzy  wiedzenie czego do skutku^ i  mieć wzgląd na 
sprzeczne interessa , wprzód nim. cp postanowią.- 
W spom nia ł o postępach handlu, k tóre  zpcczątku 
są nieznaczne, a potesti coraz się b a rd z ie j wzm a­
gają. P rz rto ę z y ł w tey  m itr ;  e- następujący p rzy ­
kład; F ra n k lin  po wodowany wdzięczność ą d l s te r­
nika okrętowego w M ayiów n. posyłał co re k  z F i ­
la d e lf ii w  podarunku stro ik  na głowę dla có rk i 
jego. S te rn ik  będą? w pewuśm to w e rrys tw ie  ra *  
zem г F rank linem , rzek ł do niego : P rzy jac ie lu , 
przysłałeś nam drog i s tró j kob iśę f 'h a  głcwę do' 
M aytow n.—: Jak to ?  zapyta ł F ra n k lin .—  Odtąd 
(odpewie sternik) ja k  moja córka go nosi, wszy­
stkie ta k ie  panienki chcą się podobnież ubierać. 
Lecz (dodał) gdzie panuie choroba, tam się z n a j­
dzie i  lekarstwo. Od tego czasu, ja k  młode na ­
sze pan ienki (prowadzają sobie s tro ik i z F iladelfii,. 
rob ią  z  większą pilnością zimowe rękaw iczki, po • 
syła ją  je  do F ilade lfii, i  wziętemi za m c p ien ię­
dzm i, p łacą za swoje stroje.

(*) Pan Pitfc ch lub ił się n iegdyś , i i  handel an ­
g ie lsk i z północnemi k ra ja m i eun peyskiem i
i , z N iem cam i, ledwo stanowi ig rą  część ca­
łego handlu angielskiego ,

TVol noDrukować. Ignacy Reszka Kom. Genz. Czł<—  w Wilnie*w Drukarni Redakcyi
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A n g l i a .
Po» m owie Hrabiego L iye rpdb l i  k ilku  innych  

L o rd ó w , wyznaczono kom m issyą, złożoną z 12 
cz łonków , a prezesem jey obrano Margrabiego 
Ldndsdown Należą do n iey: H rab iow ie  Lioerpool, 
Lauder dale i  B athurst, oraz X iążę W elling ton.

L o rd  Kennyon podał prośbę od przedających 
gazety. W yrażono  w  n iey, iż  wydawanie gazet 
W 'n iedzie lę  obraża re lig ią ; w ie le  bowiem ludz i 
opuszcza nabożeństwo, i  t ra w i czas na ich czy­
taniu.

L o rd  H olland  zapytał się : czy li nowy rząd 
w  H iszpan ii dopełni obowiązkow przy ję tych tra ­
k ta tem  względem zniesienia handlu n iewoln ika­
m i, i  c zy li rząd nasz przedsięwziął potrzebne k ro ­
k i u dworu Rossyyskiego, z powodu niedawno u- 
s tanow ioney op ła ty  c ła  od cukru sprowadzanego 
z A n g lii.

Odpowiedział L o rd  Lw erpoo l, iż  now y rząd 
hiszpański obiecał ściśle dopełnić wszystkiego, do 
czego się daw nie jszy trakta tem  względem handlu 
n iew o ln ikam i zobowiązał. Oświadczył o ra z , iż  
nowa U ry ffd  celna rossyyska stanie się bez w ą t­
pienia przedm iotem  układów  m iędzy obu dwo­
ram i, i że P. Bagot, jadący do Petersburga, ode­
b ra ł juz  stosowne w  tey  m ierze przepisy.

L o rd  Bulkeley  zapyta ł się: czy li me będzie po­
dany b il stanow iący opłatę na Ang lików , k tó rzy  
za granicą m a ją tku  swego używają? Odpowiedział 
H rab ia  Lw erpoo l w  zaprzeczającym sposobie, i  
o św ia d czy ł: iź taka opłata, aczkolw iek bardzo po­
żądana , doznałaby n iezwyciężonych trudności 
W przy wiedze mu do skutku.

Podano znowu do izby  niższey liczne prośby 
z wystaw ieniem  nędzy w  rozm aitych okolicach 
kra ju . Czytano oraz p e ty c je  o podwyższenie u- 
stanowioney ceny na zboże, k tó ra  gdyby była 
na ta rg u , wtenczas pozwclonoby je sprowadzać 
zza granicy. Opłata cła cd wełny zagraniczne j 
dla tego u trzym ana/ i i  w ię c e j jey wprowadza­
no do A n g lii jak wyprowadzano. P e ty c ją  o w y­
staw ienie nowego kościoła w  N ew ing ton , podpi­
sało 36 osób, a przeciwna p e ty c ja  obe jm uje  
2,860 podpisów.

p  R u s s Y.
B e r lin , dnia  1 3 czerwca. Dnia 7 b. m. sta­

nął N .. Pan w Straleundzie wśród n a jw ię k s z e j 
radości m ieszkańców. Dnia 8 była w ie lka para­
da, po k tó re y  N. Pan oglądał osobliwości miasta

te g o , w ieczorem  b y ł b a ł, k tó ry  Monarcha w  to ­
w arzys tw ie  X iąźą t, synów, obecnością swoją za­
szczycić raczy ł. Dnia' 9 udał się N. K ró l z X ią - 
żętam i na wyspę R iigęn , zkąd w ieczorem  spo­
dziewany b y ł znowu na pow ró t w  Strahundzie.

P ow róc ili t u ;  J W . Jenerał-porut-znik Hake, 
m in is te r w o y n y , z wód czeskich; a J W . H ra ­
bia B erns to rff z W iedn ia . H rabia Szuwałow, je- 
nerał rossyysk ł przejechał tędy gońcem z P ary ­
ża , toż samo szambelan anstryacki, H rab ia  Bom- 
belleSf gońcem z P ra g i, cbadway do Petersburga.

A m e r y k a  p ó ł n o c n a .
Odebrane w Londyn ie  lis ty  z B altim ore  pod 

d. 26 kw ie tn ia , donoszą, iż  układy z posłem hisz­
pańskim w  W ashingtonie  względem F lo ryd , zu­
pełnie się zerw a ły , i  źe wspommony poseł pro­
s ił o pasport do wyjazdu. W ychudzące zaś 
w  N ow ym -Y orku  gazety pod-d. 2 maja, "zaprze- 
czają te y  wiadomości, i  w y ra ża ją , iż  za tw ierdzo­
ny  przez I-Iiszpaniią tra k ta t względem F lo ryd , 
został podany kongressowi.

Podano wniosek na kongressie, aby w o jsko  
Zjednoczonych Stanów pó łnocne j A m e ryk i uży­
w ało na m undury sukna z kra jow ych rękodzie ln i.

A m e r y k a  p o ł u d n i o w a .
Haw anna d. 24 kw ie tn ia . Dzień i 5 b. m. 

napełn ił radością tu te jszych  mieszkańców. O - 
k rę t bowiem z Korunny  p rzyw iód ł wiadomość, 
iź  K ró l H iszpański zaprzysiągł oddawna pożąda­
ną ko n s ty tu c ją  stanów. W śród  powszechnych 
okrzyków  radości, czytano publicznie gazetę 
*  K o ru n n y , k tó ra  o tem  doniosła , a potem 
w ielkorządca i  obywatele w ykonali przysięgę na 
ko n s ty tu c ją . M iasto przez k ilka  w ieczorów  by­
ło  oświecone. I  m y ta kże , rów n ie  jak H iszpa- 
n i, spodziewamy się lepszej przyszłości.

Lo rd  Cochrane zabrał na ińece Guayaquil dwa 
w ie lk ie  ok rę ty  kupieckie hiszpańskie, z k tó rych  
jeden m ia ł З2, a d rug i 26 dział. Z dobył także 
b ryg  P e d r il lo , k tó ry  z Callao p łyną ł do F a ld i-  
via  z pieniędzmi i  potrzebam i wojennemi, szaco- 
wanemi 60,000 dollarow . Tenże Lo rd  przypuści­
wszy szturm  dnia 11 lutego opanował V a ld w ia 9 
ostatn ią  tw ie rdzę , k tó rą  Iitszpan i w  Chi l i  posia­
dali. W z ią ł tam  115 dział spiżowych, znaczne 
zapasy wojenne i 4 oo jeńców. P op łyną ł potem 
ku  C h iloe , k tó re ło  miasto m yśli także zdobyć.

H  01,10 b rukow ać Ignacy  Reszka Kom. Cenz. Czi w W iln ie  w D ru k a rn i Redakcyi.'

O g ł o s z e n i a .

1 E x p e d y c y a  gazetna G łó w n e g o  
P o c z ta m tu  L ite w s k ie g o  o g łas za , 
iź  p rz y y m u je  p re n u m e ra tę  na  
w y c h o d zą c e  pism o p e ryo d yc zn e  
w  F P arszaw ie  w ' te razn ieyszym  
1820  ro k u , p o d  ty tu łe m : I z j s  P o l­
ska c z y li D z ie n n ik  um ie ję tności 
w y n a la z k ó w , kunsz tów  i  rękodz ie ł\ 
pośw ięcony k ra jo w e m u  p rz e m y ­
s ło w i tudz ież  po trzeb ie  w ie js k ie ­
go  i  m ie jsk ie g o  gospodarstw a .

C h cący  to  pism o u trz y m y w a ć , p re ­
n u m e ra tę  za ca ły  r o k  n in ieyszy  
m ają  składać w  P o cztam cie  L i t e w ­
skim  w  W iln ie .  R o czn a  p re n u m e ­
ra ta  z p o cztą  ko sztu je  r u b l i  sr. g.

 ------------------  l
1. E xce rp t oświadczenia z p ro toku łu  potocz- 

nego Z iem . P tu  W ileń . w dac ie  poniżey zapisa­
nego et eor. pad pieczęcią urzędową Ziemską  
tegoż P tu  je s t wydań .

Roku 1820 miesiąca ju n i i  12 dnia przed ak­
tam i Z iem skiem i P tu  W ileń . stawając osobiście 
W JP . Rom uald Dewoyna adwok. subsel W ile ń , 
procese poniższy wpisać do p rotokułu podał nastę



pnie p isany . Proces im ien iem  W JP . Z o f i i  Choć- 
kowey Szamb. b. dworu poi. na JP. Józefa Sera- 

f in o w icza  z następnej okoliczności czyn i się: I i  
co oświadczająca się m aiąc oblig od męża swo­
jego W . Leopolda Chocki szamb. b. d. poi. na 
lo o o  ru b li sr. p rzy  wyprzedaży fo lw a rku  Jawo­
rowa W . Daukszy sędziemu Grodz. P tu  W ileń. 
uprosiła słownie obiat. Ssra jinow icza, iżby tako­
wy oblig z m ie n i,  stało się że obżał. Serajino - 
wicz niekam m un'kując się z żał. oblig na iooo  
ru b li sr. m ając sobie poruczony W . Chockowi Leo­
poldow i z w ró c ił, a uczyniwszy przewód uzyskał 
podobnyż oblig na im ie  ża l. od szamb. M u ra w ­
skiego, u rk tó r jm  J W . Chryzostom P iłsudzki m ar­
szałek Telszewski p isa ł się za kawenta, i  obok 
tego w yda ł assekuracyą jednoczasowie w miesiącu 
apry lu  teraźniejszego roku nasta łą , iz  od pomie- 
nioney summy procent na rok teraźn ie jszy w ilo ­
ści rub li 70 na ś. Jan  24 ju n i i  ma zapłacić, po­
m im o więc tego ze p rzy  wzięciu obligu ód W . Szamb. 
Murawskiego z kauc ją  JW . M arsza lka P ilm d ik ie -  
go nie p y ta ł się żał. czy zgodzi się lub nie sto­
sownie do danego sobie pąlecenia na szamb. M u ­
rawskim  mieć ob lig , lecz owszem ja k  pokazuje się 
d la  widokow ża ł. niepomyślny c h , takowego obligu 
nieoddaje , i  ony p rzy  sobie utrzym uje ,  gdy zaś do- 
p io ro  J W . Pólicmęyster w skutek podane j prośby 
żał. począł się trudz ić  odzyskaniem rzeczonego 
obligu od obżał. Serafinow icza , nadzieja więc 

je s t  pewna, że powruconym zostanie ,  jednakowoż 
n im  to nastąpi tym  czasem, iżby takowy oblig obżał. 
Seraflnowicz n i  eprzefrym arc t y ł  a J W . M a r  szał. 
P iłsudzk i przez niewiadomość w  skutek swey asse- 
k u ra c ji procentu na ś. Jan onemu n iep łac ił dla  
tego .więc przez n in ie jsze  oświadczenie w aktach 
Z ie m - 'W tleń uczynione publiczność ostrzega, aby 
takowego obligu od szamb. Murawskiego z kauc ją  
•JW-. M a r szał. P iłsudzkiego na  1000 rub. sr• na 
im ie  Z o f i i  Choćkowey wydanego od obżał. Józe­

f a  Serafinowicza n iendbyw a l, a n i na ony p ie ­
niędzy n ic  zgoła n ik t n iedawał i  w  układy za" 
dne niewchodził przez trzyk ro tną  K u rye ra  L i t • 
awizacyą zapowiada. U  tego processu podpis 
w protokule jest tek i z mocy p len ipo tenc ji podpisu­
ję  się Romuald Dewoyna sub. W ileń . Adwokat.

Correctum A n d rze j Towiański Z . W . Regent.
W olno drukować M ik o ła j Pam am acki Sędzia. 

Ziem ski W ileński.

1. E xce rp t z p ro toku łu  potocznego Sądu Ziem . 
P tu  Mińskiego w  dacie poniźey w yraża jące j się 
zapisanego oświadczenia, pod pieczęcią Urzędową 
Ziem . tegoż pow iatu, w  tym że czasie, strome po­
trze b u ją ce j jest wydań.

Reku 1820 mca maja 3 i  dnia Na Urzędzie Je­
go Im peratorskiey Mości Ziem. P tu  Mińskiego o- 
świadczenia im ieniem  W  W . Nikodema jako mę­
ża, a Teressy z Rodziewiczów a k to rk i małżon­
kó w  Charew iczów, czyni się z takiego nastania 
rzeczy : gzeszły z tego św iata na dniu i 5tym  idą­
cego mca maja Kazim ierz Kossowski Sędz. Gran. 
Ihumeńskiego ptu, w uy  oświadczającej się W . Cha- 
rew iczowey, ca ły swóy fundusz w  obligach na ró ­
żnych osobach, w  sprzętach, garderobie i rucho­
mości będący, dla samojedney teyże ża łu jące j 
Charęw iczowey przeznaczył i  takowrą swą wolną 
dyspozycją  wynagrodzenia M iko ła ja  Jankowskie­
go usług, na dniu 5 maja postanowioną Za tw ie r­
dz ił. Vviadomo tak  powszechności jako tez żału­
ją c e j się, że zeszły Kazim ierz Kossowski niepo­
śledniego by ł funduszu, k tó ry  w ręku różnych roz­
lokowawszy, nie m ógł w  zamierzonym czasie od­
zyskać, co znagliło zeszłego, jak świadomi upe- 
wm aią, ty m  osobom u k tó ry c h  sam znajdować 
m ógł k re d y t, na bezpieczeństwo w yp ła ty  zacią­
ganego przez siebie długu, w  ew ikcyą składać po­

sługujące sobie obligi. Oświadczająca się jako z w o­
l i  zeszłego rodzonego w uia swego iedyna sukce- 
sorka, po iego zgonie chcąc się upewnić o tem , 
co z dobroczynnej łaski odbiera, iako też co mo­
że bydź komu należnym, p rzy  użytym  woźnym , 
i  innych w ią ry  godnych osobach, ogólną pozosta­
łość spisać urzędownie na regestr s tara ła się, p rz y  
jakowem spisaniu gdy ty lk o  znayduie oblig i za o- 
nym  w iedziony w  Sądzie Ziem. M ińsk, z W  W . K u - 
brakowskim i kollegskim i assesorami proceder. K a r­
tę  W .  Jannetty Iw anow sk ie j, pismo W .  'Porczyń­
skiego’ Sędziego i  lis t {3W . Sow ietnikowey W az- 
g irdow ey o należności św iadczące, nie mniey ru ­
chomość i  szczupłą ilość gotow ych pieniędzy le ­
dwo na opędzenie potrzeb pogrzebu w ystarcza ją­
cą, komuby zaś zeszły b y ł d łużnym  żadnego, nie 
powzięła śladu, a maiąc wiadomość że od różnych 
osób k ilka  tys ięcy rub li zeszłemu przynależy, n im  
dokładniejsze o tern poweźmie upewnienie, przez 
n in ie jsze  oświadczenie ostrzega w szystkich J W W .  
W  W . D eb ito rów  tegoż zeszłego Kossowskiego, iż ­
by  za swoiem i insk rypc jam i zeszłemu wydane mi, 
a oświadczaiącey się iako z w o li iego iedyney 
sukcessorce posługuiącem i, w  ręku  czy im ko lw iek  
nieprawnie albo ty lk o  na pewność zaciągnionego 
k redy tu  złoźonemi i okazać się mogącemu, nikom u 
innemu prócz sukessorce n iew yp łaca li, ani w u- 
k łady z k im ko lw iek  bądz bez w iedzy iey n iewcho- 
dz ili, lecz o swem zaw inieniu dla należytego u ło­
żenia się oświad azaiąca się przezemnie m nie jsze 
oświadczenie podpisującego iako p lenipotenta cią­
gle w  mieście guherńskim  M ińsku  mieszkającego 
zaw iadom ić, memniey k redyto row ie  izby także 
w  obiekcie ułożenia się wym ienia iąc illość długu 
i  te rm in  op ła ty onego ze mną niżey piszącym się 
skommunikować się dla nrzedsięwzięcia przez su- 
kcesorkę skutecznych w układzie środków raczy­
l i  , upraszaiąc n in ie jsze  oświadczenie prócz zapi­
sania onego do akt właściwego sądownictwa , ku  
wiadomości interessowanych osób dla t rz y k ro tn e j 
aw izacyi w  gazecie K ur. L it .  umieszcza się. O 
tego oświadczenia podpis takow y. Takowe oświad­
czenie wr im ieniu W  W . Charę w iczów  iako p leni­
po ten t podpisuię P io tr rT ie rzb ick i adwokat Z iem ­
ski M iński. Zgodno z  protokułem  świadczę Jó- 
za ffa t Iw anow ski Pisarz Ziem . P tu  Mińslę.

Takowe oświadczenie wolne do przy ięc ia  w  ga­
zetach K u r. L i t .  Jozafat Iw anow ski Pis. Z . P. M iń .

i  R o k u  1820 m ca  j u n i i  11 d n ia , S ąd ta x a -  
to rs k o  e x d y w iz o rs k i fu n d u s z u  zesz łego  W in c e n te ­
go  Z a w is z y  k a p ita n a  w  W iłk o m ie rz u  e x y s tu - 
j ą c y , z a p o w ia d a  w s z y s tk im  k re d y to ro m  i  p re te n -  
so ro m , ze sp ra w ę  k o n k u rs o w ą  w  d n iu  2 1 id ą ce go  
ro k u  i  m ca  do n a m o w y  w z ią ć  p rz e d s ię b ie rz e , 
ażeby w ię c  k re d y to ro w ie  sub a m iss io n e  causa p r e ­
te n s je  sw o je  do  te rm in u  te g o  do S ądu  e x d . w  m ie ­
ście p o w ia t .  W iłk o m ie rz u ?  w  sessyach p o o b ie d n ic h  
w n o s il i  p rz e z  gaze tę  K u r .  L i t .  o s ta te czn ie  o g ła s z a , 
ł ż e  ta k o w a  a w iz a c y a  do d ru k u  p r z y ję tą  byd ź  
m oże z a p o w ia d a .

P io t r  Z a w a d z k i Sędz. Z ie m .  W ilk o m . P re z y d .  
E x d y w .  M ic h a ł  R o u b a  S ędz ia  Z ie m . P tu  W i ł .  
E x d y w .  A n to n i K o m o ro w s k i G ro d z . W i lk o m  Sę. 
E x d y w .

1 O d  M iń .  g u b e r. R z ą d u  o g ła s z a  s ię ,  i ż  
w  ty m ż e  R z ą d z ie  w  czas ie  z ja z d ó w  o b yw a te lsk ich  
w M iń s k u ,d la  w y b ó r ow  u rz ę d n ik ó w , za  sk a rb o w ą  n ie ­
d o p ła tę , lic z ą c ą ; się za  s ta ro s tw o  L u b o n ic k ie , bę­
d z ie  p rz e d a w a ć  s ię  m a ją te k  Janou*. n a le ż ą c y  do  o- 
b y w a te la  K a s p ra  P ru sza n o w sk ie g o , ze l e r i  dusza ­
m i p ł c i  m ę z k ie y  z 1З8 ż e ń s k ie j,  z  w s ia m i: JV a s i- 
le w ka  i  D u b ro w k a  z  42 d u s z a m i p o d d a n e m ip łc i  
m ę z k ie y  i  5 9 ż e ń s k ie j; a  za te m  ż y c z ą c y  n a b yd ź  
ta k o w y  m a ją te k , zechcą  p rz y b y d ź  do te g o  g u b e r-  
n ia ln ć g o  R z ą d u  na  te r m in y  naznaczone : p ie rw s z y  
d n ia  26. d r u g i  2y. t r z e c i 28 m ca  a u g u s ta , a .d la  
p rz e ta rg ó w  d n ia  4 m ca  sep tem bra  te ra ź n ie js z e -



go roku , gdzie za przybyciem  będą mogli widzieć  
opisanie tego m a ją tk u  i  wartość. D n ia  9 j u n i i  
1820 roku. Sekretarz A rcim ow icz.

1 Z  m aiątku Małe w  p tc ie  /T ileńsk im  | para fi1 
O s tro w ie ck ie j leżącego, dziedzicznego B artłom ie ia  
G ryzera  , w łościanie dziedziczni inw entarzam i i  
skaskami zaięci iako to  1 Jakób Grodz w ieku la t 
48 wzrostu sporego tw a rzy  pociągławey, nosa o- 
strego , w łos o w na głow ie i  b rw iach  czarnych, na 
nodze od s iek ie ry  znak aż do kostk i zacięty. 2gi 
Tomasz Jasiukiewicz M iż g ir  w ieku la t 16. tw a rzy  
sze rok ie j nosa tępego urody m ałey, krępy, 'oczu 
w k lęs łych  b łęk itnych  w łosów  rusych. 3ci A n - 
drzey An im udzki, w ieku la t 20 w zrostu średniego, 
tw a rz y  pociągławey, w łosów błąd, suchy, do cie­
s ie lk i zdatny lew ą ręką siekierą rob i , ma na so­
bie siermiengę b ia łą  , nową, pas czarny, i  dalsze 
odzienie, oraz bó ty  i strzelbę k ró tką , róźnoczaso- 
w ie  poczyniwszy znaczę szkody, przez potaiemne 
wyprowadzenie dwornych koni, w o łów , oraz z łry -  
marczenie w ielu sprzętów  rozm aitego gatunku, 
skór owczych 1 w ołow ych, tudzież zboża różnego 
roclzaiu w  ogóle na rub . sr. 525, zbiegli i  n iew ia­
domo gdzie się p rzeohow u ią , iak  wieść dochodzi, 
że dla łacnieyśzego uk ryc ia  się nazwiska poprzemie­
n ia li. Lubo ustaw am i iest zastrzeżone ażeby n ik t  
zbiegów nie p rzy jm ow a ł, gdy jednak widać że tako­
w i znaleźli p ro te k c ją  , ogłaszając w ięc o pomienio- 
nych zbiegach i  szkodzie przez nich pope łn ione j, 
upraszam iż  ieśli g&zie się takow i pokażą, iżby by li 
za trzym an i i do sądu niższego Ziem . W ileń., lub 
m aiątku moiego Małe zwanego w tym że ptcie para­
ło  O s tro w ie ck ie j położonego dostaw ieni alboliteź 
przesiano wiadomość, zaco oprócz rz e te ln e j wdzię­
czności koszta wszystkie  pow rócić i nayprzy- 
żw óićiey w ynagrodz ić  przyrzekam . D a tt 1020 ju ­
l i i  i i 5 dnia w  Ma lach.

Boku 1820 mca ju n ii 16 dnia takow ą awizacyą 
może umeścić R edakcja  w  gazecie K u r. L it .  po­
świadczam. M icha ł Saw icki Prezyd, Gr. p tu  ^Fileń-

1. Sąd dzielczo-graniczno-taxatorsko-exdywizor- 
ski w mści Łatyholiczach w gubernii M ińskiey  
ptcie Borysowskini połozoney ag itu jący s ię , kate- 
8 0ry ą  graniczną dotąd dla pory  zimowey i  roz­
m aitych przeszkód u ła tw ić się nie mogącą, gdy do­
p iero  w niebawnym czasie ukończyć spodziewa się, 
po odbytych juz  bowiem produktach , obejrzeniu  
duktów i  reduktów , R eplik i teraz przez strony od­
czytywane ;  kiedy zapowiadają rych łe oddanie do 
namowy w m ateryi ziemnych sporów;■ przeto Sąd 
zamiarem przyśpieszenia d la  stron sprawiedliwości, 
wszystkich kredytorow i  wszelkiego ty tu łu  preten- 
sorów do massy J  W  W . B ie ljtow iczów  stosunek re­
gu lu jących , ze wszelką gotowością d la  odczytania 
objaśnień w sprawie , i  złożenia papierów do han- 
te llu ry  i  Sądu niniejszego , a słowem dla oddania 
ca łkow ite j sprawy do namowy, iak  nayrychley p rzy -  , 
bywać rygorem  praw a obowiązuje; i że po ukoń­
czonych rep likach , na jda lsze j do dnia  i 5 ju l i i  t. 
roku , całś dzieło do namowy wziąść przedsiębierze; 
oraz kutkiem  remissy, na niestawających kredytorow  
dopominki wiekuistą amissyą zakreśli,, ostrzega o 
czem wszystkie interesowane strony, przez n in ie jszą  
po raz os ta tn i, d la  trzykrotnego w gazecie K u r• 
L it .  pomieszczenia. D a tt w Łatyholiczach roku  
1820 ju n ii 9 dnia.

R udo lf Pisze za łło  E xdyw . Jakób Estko E x d . 
Józef Korsak E xdyw izo r.

Ogłasza się po raz d ru g i i  trzeci.
5 P io tr  Choroszewski sędzia Ziem . W iłk o m ir ­

ski Andrzey Dobrowicz Prezydent Grodz. Zaw iley- 
ski, Adam Jasieński P„ Z iem . U p it. Jakób Tow iański 
Pis. Z u m . W ile ń . Bonifacy W incza  Sędzia Grodz. 
Brasł. Stanisław G iesztor Sędzia G r. K ow ieńsk i 

Oznaymujemy tem naszem czteroniedzielnem 
obwieszczeniem, J W . Anton iem u Pr ozorowi W o - 
jewodzicow i W ite p . i  ka w a le row i, oraz J W W . 
M icha łow i Tyszk iew iczow i P rezydentow i Sądu 
Granicz. Appell. Guber. L it .  W ile ń s k ie j, W o jc ie ­
chow i Pusłowskiemu aktualnemu stanu konsylia- 
rz o w i i  kaw alerow i, Józefowi Łopacińskiemu R o t­

m is trzow i b. kaw a le ry i narodowej sukcessorom 
zesz łe j W oyciechowskiey, H ip o lito w i W o łk o w i 
Prezyden. Sądu Grań. P ttu  W ile ń . i  dalszym 
wszystkim  kredytorom  i pretensorom do massy fun­
duszów J W . Antoniego Prozora n ie m n ie j J W W . 
Józefowi H ra b i Załuskiemu F lig ie l A d ju tan tow i J.
C. K . M ., K a ro low i Załuskiemu Kam erjunkrow i Jego 
Im peratorsk iey Mości, JO. Xiężney Franciszce z Za­
łusk ich  Lubom irskiey Szaai. Jego Im pera to rsk iey 
M ości, Sukcessorom po zeszłey Jeneralowey Ilge- 
strom owey, O ttonow i G ra fow i Ilgestrom ow i Jene­
ra ło w i od In fa n te ry i i  kawalerow i, K o n s ta n c ji 
z X X . Poniatowskich Tyszkiew iczowey M ar. L it . ,  
Annie z Tyszkiew iczów  P o to ck ie j Koniuszyney, 
A nd rze jow i T ow iańsk iem u , Karo lin ie  matce, E d­
m undow i i  Celestynie potom stwu Su listrow skim  
Kam er. Jego Im peratorsk iey Mości w  assystencyi 
opieki i  dalszym wszystkim  debitorom. Iż  sto­
sownie do rem issy sądu G ł. 2go Depar. G ubernii 
W ile ń . w  roku  te raźn ie jszym  1820 marca zakro- 
czoney, taxę i  exdyw izyą w sze lk ich  funduszów 
J W . A n ton iego  Prozora na sa tysfakc ją  jego w ie ­
rz y c ie li przeznaczającej, po medóyściu pierwsze* 
go z jazdu, w  te rm in ie  z n in ie jszego czteronie- 
dzielnego obwieszczenia przypada jącym , niezawo­
dnie w komplecie prawmyrii do majętności M azu- 
ryszek w  W ileńsk im  Pcie po łożone j zjedziemy 
dla expediowania poruczonego nam remissą sądu 
G ł. exdywizorskiego dzieła.

Roku 1820 miesiąca czerwca 8 dnia W o źn y  
podpisany św iadczę, iź tego obwieszczenia czte ro - 
niedzielnego kopiie z in s ta n c ji W  W . P io tra  Cho- 
roszewskiego Sędziego Ziem . W iłk o m ir .  Andrze­
ja Bobrow icza Prezyden. Grań. Zaw iley. Adama 
Jasieńskiego Pisarz Ziem. Upit, Jakóba T ow iań - 
skiego Pisarza Ziem. W ile ń  , Bonifacego W in c z y  
Sędz. Grodz. B rasł., Stanisława Giesztora Sędz. 
Grodz. Kow ień. J W W . Antoniem u Prozorow i 
W o je  w. W ite p ., M icha łow i Tyszkiew iczow i Sądu 
Grodz, appell. W ile ń . Guber. Prezydent. W o jc ie ­
chow i Pusłowskiemu aktualnemu stanu konsylia- 
r z o w i, Józefowi Łopacińskiemu R ot. kaw . nar. 
sukcessorom zeszłey W  oyciechowskiey H ip o lito ­
w i W o łk o w i Prezyden. Sądu Grań. P ttu  W ile ń . 
K o n s ta n c ji z X X . Poniatowskich Tyszkiew iczo­
w ey M ar. L i t .  Ann ie  z Tyszkiew iczów  P o to ck ie j, 
Andrze jow i Tow iańskiem u, K aro lin ie  matce , Ed­
m undowi i  Celestynie nie letn iem u potom stwu Su­
lis trow sk im  Kam er. Jego Im pera to rsk iey Mości 
jednym oczewisto w  ręce. drugim  na possesyjach 
w  mieście W iln ie  będących, a zaś J W W . Józe­
fo w i i  Karo lin ie  H rabiom  Załuskim , JO. X iężney 
Franciszce z Za łuzkich  Lubom irsk iey Szam. Jego 
Im pera to rsk iey Mości, sukcessorom Jenerałowey 
Ilgestrom owey, O ttonow i G ra fow i Ilgestrom ow i 
Gener. od in fa n te ry i i kawał, oczewisto w  maję­
tności M azuryszkach w  Pcie W ile ń . położonej, 
w  t ra d y c y jn e j possesyi będące j podałem i o ziez- 
dzie sądu exdywizorskiego do majętności M azu ry- 
sze k , vv te rm in ie  z obwieszczenia wypadającym 
ozna jm iłem .

M arc in  Kuczyński W oźny  S. Grodz. P. W ileń,;
Roku 1820 mca ju n ii 8 dnia przed ak tam i Ziem. 

P ttu  W ile ń . stawając osobiście W oźny  M a rc in  
K uczyński takow ą re la c ja  podanego obwieszcze­
n ia  zeznał. P rzyjąłem  Jan Z ienkow icz W . Z. Reg.

Ze takowe obwieszczenie w d ruku  p rzy  K u - 
ryerze  może być zamieszczone poświadczam U r­
ban Jazdowski P. Z . W . i  kawaler.

3. Oświadczenie z ргосв/ssem W . JPanny Te­
k li Straszewiczówny za wiedzą opiekunów W IV .  
Thadeusza\ Szemiotha M arszałka Szawel., Igna­
cego Straszewicza Chor. b. Rosień. i  Antoniego 
Ostrowskiego Sekr. Granicz. Rosień. na W  W . 
J P P . Damazego , Ignacego braci Straszewiczów 
uczynione w następney rzeczy, w roku 1807 171 
7briusz w dobrach Pószwiu w Ptcie Szawel. /e- 
iących, umarł ś. p. Jan Straszewicz oyciec ż a lą -  
cey się Tekli Straszewiczówny, oraz Damazego i  
Ignacego braci, Anny, Wincenty, W ikt o ry  i sióstr 
Straszewiczów, w tymie roku 2807 in ybri na*  
stał akt inwentacyi wszelkiego majątku po śpiier*
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ć i oyca pozostałego przez opiekunów dopełniony, 
w  Ziem . SzawcL oblatowany, k tó ry  okazuje w fu n ­
duszu o jczys tym  ■ znaczną ruchomość w dobrach 
Poszuszwiu, oraz znaczne ka p ita ły  u różnych o- 
b yw a te li 7ia  obligach będące, z tego funduszu o j ­
czystego siostry ośw iadczającej się W incenta p ie r-  
w iey  za Adamem T y s z k ą , dopiero za Kazim ie­
rzem Dąbrowiczem, W ik to rya  za Antonim , Anna  
za W incentym bracią Ostrowskiemi w zamęściach 
zostające, na tymczasową exdotacyą nim bracia  
obżał. Darr.azy i  Ignacy Siraszewiczowie dóydą  
la t  zupełnych z sum n na obligach będących do­
kumentem przóz opiekunów w ydanym , dosta ły w u -  
dzia le  po 20,000 z ł. doszedłszy do la t zupełnych 
bracia D am azy i  Ignacy Straszewiczowie,oprócz 
ruchomości w dobrach Poszuszwiu b y łś y , summ 
o jczystych  przeszło 10,00o czer. z ł. ściągnęli i  
w  swoich widokach u ż y li,  z funduszu takim  spo­
sobem w znacznej massie uszczuplonego, dobra 
U p ity  w ptcie Upiek, z e x d yw izy i Strzednickley, 
f  o lw ark  Juzin  w ptcie W ilko m ir. z e x d y w iz y i R o ­
gow sk ie j dane, pozostały we w ładan iu  obzał. b ra­
c i Sfraszewiczów i  niektóre summy pomniejsze 
w  znacznej części niepewne, oświadczająca się 
Slraszewiczówna w  swojey należności posagowej 
uważając je d yn ą  hipotekę na fo lw a rku  Upicie i  
Tuzinie oraz summkach nieściągniętych ju ż  rę -  
cznemi d ługam i przez b rac i onerowanych, g d y  i  
s iostry zamężne nie są zupełnie wyexdotowane, a 
fundusz na odpowiedź ża łu ją ce j uszczuplony do-  
dostrzegając, żeby się owey więcey niezmnieyszał 
ja k o  nay pierwsza kredy torka ze k rw i po o jc u  za­
w iadam ia powszechność o swojey posagowej na* 
de znoś c i z procentem za le g a ją ce j, a ztąd aby ob­
ża ł. Ignacemu i  Damazemu ótraszewiczom n ik t 
kredytu  n ie u iycza ł, o dobro Upitę i  Juzin  umo­
w y  żadne j tiie  zaw iera ł, siebie na szkodę i  proce­
d e r nie n a ra ża ł, nin ie jsze oświadczenie do tr z y ­
k ro tn e j aw izacy i w  Gaz. K u r . L it .  podaje i  one 
własnoręcznie aktorka podpisuje. Tekla  Sfrasze- 
w iczówna , roku 182o mca m aja Ъ і dnia przed 
raktam i Ziem. P tu  Rosień, stawając obecnie W JP . 
Jakub Bereśniewicz Suki. Sądu Z iem . Rosień. Rotm . 
Ъ. woysk Pot. takowe oświadczenie (p rzy  opłacie 
iposzlin ukazriych kop. 62) do akt poda ł. P rz y ­
ją łe m  A n ton i Paszkiewicz Ziem . Rosień. Regent.

N in ie js z e  oświadczenie w G az.Kur. L itew .w olno  
umieścić świadczę Sędzia Ziem. P tu  Rosień. T o ­
masz Tyszkiew icz.

3. G dy ,naie zmusił JP . Benedykt Sadkie- 
tuicz , abym oświadczeniem moim w  Grodzie P ttu  
wileńskiego m aja 22 dnia tegoż roku zapisane­
go , cofnęła plenipotęcyą jem u wydaną  , pod ro­
kiem 181 д miesiąca kw ie tn ia  ' 25  dnia ;  winnam  
obok do R edakc ji kuryera litewskiego d la  da lsze j 
ostrożności m o je j ostrzedz każdego, iź  d z ia ła ­
n ia  jego równo z momentem tey aw izacy i skoń­
c z y ły  się , ażeby choćby się zaszczycał takową 
plenipotencją  , źe jest m artw a i  manifestem od­
w ołana , do którego ogłoszenia podpis w łasne j 
ręk i podkładam. D a tt  w W iln ie  miesiąca m aja  
2.3 dnia 1820 roku. M a r ia  z X ią z ą t Sapiehów 
P uzyn ina  Star. Sztaternicka .

Z e  Rbdakcya K u r. L it .  może n in ie jszą  awizacyą  
do druku p rz y ją ć  świadczę.

M ik o ła j  Pom am acki Sędzia Ziem . W ileński.

3 . Sąd Grodzki P ttu  Szawel. skutkiem, swey 
rezolucyi na dn iu  7 teraźn. mca ju n i i  nastałey, 
u w a iy ł bydź potrzebnym do Gazety K ur. L i t .  
przesłać d la  trzykrotnego zaawizowania, i i  by-

ly  o fflcya lib ła  JO. "Klęcia Zubowa, М а х у т іііа п  
Robert Z ienkow icz dn ia  6 ómienionego mca ma 
ja  przez wystrzał & p isto le tu od ją ł sobie życie, i  
pozostałość swoją w wiedzy tego sądu będącą, tak  
sprzęty, pojazdy  , konie i  p ieniądze JP. Polenez 
w Jurborgu mieszkającemu, a zaś garderobę i  bie­
liznę słudze swemu S tanisławow i M ark iew iczow i 
zapisał. Jakowa dyspozycya n ie  będzie wprzód do ­
prowadzona do ехокисуі, aż chyba po nowym ro ­
ku czy li po dn iu  1 januar. następującego .1821 
roku. ponieważ do takowego te rm inu  przez n jn ie y -  
szą trzykro tną  awizacyą wzywają się wszyscy p ra ­
wni pretensorowie zeszłego Z ienkow icza, lub z b liz - 
kich krewnych, którzyby dow ied li, źe tenże niebo­
szczyk dzieląc się z rodzeństwem sukcessyynym  
m ajątkiem  w z ią ł pewne ąuantum pieniężną , lub 
m ają tku , którym po zaaprobowaniu przez sąd G ł. 
L it .  W ile ń , ig o  Depart. zwróconym z funduszu  
nieboszczyka Zienkow icza zostanie , a zaś po u- 
p łyn ien iu  pow yże j wzmienionego te rm in u , kiedy  
n ik t z prawne m i dowodami w Sądzie Grodz. Sza­
wel. ja w ić  się niebędzie, wówczas dyspozycya n ie­
boszczyka przyw iedzioną do ехекисуі zostanie. 
D a t  1820 roku ju l i i  9 dn ia  Szawle.

Sędzia Tomasz Adamowicz. Benedykt Jaro- 
szkiewicz Sędzia Grodz., Pisarz W acław  Kownacki. 
Regent Grodz. Szawel. A n ton i M o n t w illo .

3 Sąd Taxatorsko-Exdyw . za Remissą Sądu 
G ł. M ińskiego Cywilnego Depart. w  dacie roku  
1814 7bra 4 dnia zaszłą na rozdz ia ł m a ją tku  
M niszan z attyneneyami w G ubernii M iń s k ie j 
w tymże powiacie sytuowanego, i  dalszych fu n ­
duszów sumownych zeszłego Antoniego Bohdano­
wicza naznaczony, w dniu  26 miesiąca ap ry la  bie­
żącego roku do pomienionego m ają tku  przybywszy, 
gdy po wysłuchaniu wielu stron produktów w id z i 
się być zbliżonym  do weyścia w  namowę i  rozsą­
dzenia ostatecznie ca łkow ite j rozprawy, aby n ieu- 
wiadom ieniem  żadna strona stosująca pretensyą 
do massy kredalney , również przez zapozwy do 
odpowiedzi powołana dla pomnożenia tsyze mas­
sy n iew ym aw ia ła  sic, ninieyszą aw izacyą przez 
Gazetę K u r. -Lit. ogłosić postanowił i  żę n i ej a- 
wiące się n a jry c h le j do tego Sądu strony, jedne  
praw ney ammissyi ulegną , d rug ie  in  contumaciam  
sądzone zostaną, obwieszcza. Roku 1820 mca ma­
ja  2 8 dnia.

Ignacy  Bucewicz Podsędek Z . P . M . E x i .  
W ik to r Jabłoński Podsędek Słucki E x ly w . F e rd y ­
nand D w orzecki Podsęd. Z iem . W il.  E xdyw .

5 . P rze  daje się w a rs z a w s k ie j ro b o ty  
Kocz z k u fra m i i  da lszem i w yg o d a m i. 
W id z ie 6 go i  o cenie dow iedzieć się m o ­
żna  u  kow a la  un iw e rsy teck ie go  , Z e ica , 
m ieszkającego n a  dz iedz ińcu te a tru  ana to ­
m icznego, d a w n ie j Spaskiey C e rkw i.

2. W  wileńskim ratuszu zna jdu je  się bryka u- 
rzędowęy roboty nadzwyczayney Lekkości, kry ta  pa­
kowna, niewiele potrzymana, ktoby ją  ż \c z y ł nabyć 
niech się dowie o cenie w naznaczonym m iejscu  
u W . Janczewskiego Ratuszowego Pisarza.

1 W yjeżdża za granicę d la  widzenia się z f a ­
m ilią  S zw ajcar P io tr K ie l na miesięcy 4, do Szway- 
ca ry i, z powrotem.

3 . W yjeżdża za g ran icę  do S axon ii W ileński 
mieszczanin N e fte l Leybowicz Gruszko na m ie ­
sięcy 11,


